Nie lękaj się możny królu, przestań plakać o królowo! cho- 
ciaż uśnie córka twoja, lecz obudzi się na nowo, bo nie umrze 
wtedy ona, gdy wrzecionem się ukluje, lecz ją wlaśnie to uklucie 
na sen dlugi zaczaruje. 

Mina lata, wiek przeminie, i przybędzie rycerz mlody, co prze- 
jedzie dla królewny wielkie góry, wielkie wody. Pocalunkiem ją 
obudzi, a gdy tylko pocaluje, to natychmiast ów młodzieniec caly 
zamek odczaruje i. królewna ze snu wstanie, urodziwsza niźli 


byla, wiee się nie trap wielki królu, otrzyj lezki matko mila. 


Rozjechali się po uczcie wszyscy goście zaproszeni, a kro- 
lowna ślicznie rosła, bawiła się wśród zieleni I w ogromnym 
dworskim sadzie z swoją mamą figlowala, a królowa swą córeczką 
po nad życie milowala. 

Król rozkazal, by spa- 
lono wszystkie w zamku ko- 
lowrotki, bo się lekal, by 
czasami nie zabily mu piesz- 
czotki. Wiee na ogień wnet 
rzucono, igly, szpilki i wrze- 
ciona.. a królewna ślicznie 
rosla, byla piękna i uezona, 
bo garnęla się do książek 
i ciekawie tak czytala, że oj- 
cowską bibliotekę prawie ca- 
lą już poznala, 

Mieli radość z niej ro- 


dziec, strzegli jej jak oka 


w głowie, ubierali jedynaczkę w aksamity, zlotoglowie, drogie 
perły kupowali, i djamenty i rubiny, byle tylko zadowolnić swój naj- 
droższy skarb jedyny. 


Raz król z żoną musial jechać do sąsiada w odwiedziny, bo 


to właśnie wypadaly tego księcia imieniny. Córki z sobą nie za- 


brali, na odjezdne upieścili, pod opieką niańki starej jedynaczkę 
zostawili, 

Poszlo dziewczę do ogrodu, zrywa kwiatki, piosnki śpiewa, 
śliczne ptaszki jej wtorują i szumiące stare drzewa, Wreszcie 
wszystko ją znudziło i pobiegła do swej niani, co serdecznie ją ko- 
chała i tak dobrą była dla niej, 

Więc po schodach prędko skacze, wyśpiewując gdyby ptaszę 
jedno piętro, drugie, trzecie aż zabiegla na poddasze. 

W malej izbie na poddaszu stara niańka jej mieszkała, prze- 
dla nici Inu bialego i na krosnach płótno tkala, Bo zupelnie za- 


) czarami i 


minal 


mku 


GZUW ‘ool smok-poczwara, z wiel- 


kiej paszczy zakrwawionej plomie- 


Oczy płoną jake 

a ma smok ow Ibow dwana 

ście, kto sie zbliży smok go polknie 
albo strąci na przepaście 

ólewnie slysza śpiącej, 

eli tu rycerze: może znaj- 

dwazny, co smokowi ja 

Mle każdy ginal w dro- 


nie wszedł na szczyt gó 


150000 


Rycerz schylil się nad śpiącą, w ćudne ustka pocalowal 1 tym 


jednym pocalunkiem caly:zamek odezarowal. 


Obudziła się królewna, wyciągnęła biale dlonie, król się: budzi 


i królowa, straż, pacholki, psy i konie. 

Caly zamek brzmi znów gwarem i wesolym dźwięczy $mie- 
chem, aż ochocze te okrzyki, hen daleko plyną echem, 

Wnet wesele wyprawiono, król pól kraju dal zięciowi, a jak 


jedli i jak pili, tego nikt już nie opowie 


— 


